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Propaganda na
„ P o l s k a  i

cenzurowanem
P o l a c y  w  ś w i e c i e

W iec zo rem  nad a le ją  3-go M a ­
ja  św iecą  s ty lizo w a n e  o r ły  na 
m asztow ych  d rzew cach  w b ity ch  
w  chodn ik  u licy . N a d  w ys ta w ą  
p o w ie w a ją  f la g i ,  szare oc ięża łe  
c ie lsko  ba lonu  na u w ięz i p ow o li 
w zn os i s ię  w  gó rę , k o łysze  p rzez  
ch w ilę  nad d z ied z iń cem  w ystaw y ' 
i zn ów  s ię  obn iża . W, b lasku  r e ­
fle k to ró w  lśn ią  tr z y  sam olo ty  u- 
s taw ion e  'na p łask im  ta ra s ie , s ta ­
n ow iącym  dach jed n ego  z p a w i­
lonów .

T e  t r z y  zw y c ię sk ie  p tak i, tr z y  
m eta low e  dokum enty tr iu m fó w  
p o lsk iego  lo tn ic tw a  rep re zen tu ją  
nas na w y s ta w ie  n a jlep ie j.  Z w ie ­
dza jący , p o w ita n i na w s tęp ie  sa­
m olotem  b ra c i A d a m o w ic zó w , m a­
ją  te ra z  przed  sobą t r z y  rek o rd y : 
i’ ekord  d łu gości lotu  bez lą d ow a ­
n ia  zd ob y ty  p rzez  S karżyń sk iego , 
p ie rw s ze  m ie js c e  w  C h a lla n ge ‘u 
w yw a lc zo n e  p rzez  ś. p. Ż w irk ę ' i 
W ig u rę , i  w re s z c ie  sam olo t po­
ś c ig o w y  z  du ra lu m in ju m . Jeden  z 
n a jszyb szych  w  E u rop ie , zbudo­
w an y  w  P o h c e , w  zak ładach  Sko­

dą
S a m o lo ty  otoczone zo s ta ły  w ień  

cem  pu harów . S reb rn e k ie lich y , 
p ięk n ie  s ty lizo w a n e  i r ze źb ion e  
Bą św iad ec tw em  o fia rn o ś c i, p o ­
św ięceń , n a rażen ia  ży c ia , a w  
końcu  zw yc ię s tw a . P u h a r  Chal- 
Jange ‘u ma cenę k rw i. P rz yp o m ­
n ijm y  sob ie  ty lk o , ilu  p ilo tó w  
w ło sk ich  zap ła c iło  śm ie rc ią  za  u- 
g iło w a m a  zd o b yc ia  te g o  p ro s to ­
k ą tn ego  k ie lich a , o f ia ro w a n e g o  
p rz e z  A e ro k lu b  fra n cu sk i, a z ro ­
zu m iem y  w j  m ow ę fak tu , że  dziś  
jn ożem y  ten  p u h a r pokazać na 
p o ls k ie j w y s ta w ie . O bok n iego  
e to i rze źb a  b ędąca  n a g ro d ą  w  
zaw od ach  b a lon ow ych  Gordon- 
B en n etta . N a  m ap ie  św ia ta  c ze r ­
w o n ym  s z ru rem  zazn aczon o  szla- 

'k i  po lsk ich  w y p ra w . S ię g a ją  od 
N o w ego -J o rk u  do T ok io , p u rpu ro ­
w a  l in ja  ok rą ża  A fr y k ę ,  p rzec in a  
S y b e r ję  i  om otu je  E u ropę, sp ina 
a z ja ty c k i B an gkok  z  p ó łn ocą  S ta ­
nów  Z jed n oczon ycn .

O k rok  od  ekspon a tów  lo tn i­
c tw a  tu ry s ty c zn ego  spotykam y po 
r a z  p ie rw s zy  p rzesadę . D u ża  ta ­
b lic a , ilu s tru je  w z ro s t  l ic zb y  p ilo ­
tó w  i a p a ra tó w  szybow cow ych . 
Is to tn ie  p ilo tó w  m am y ob ecn ie  o- 
ko ło  p ięc iu se t, a le  da leko jeszcze , 
żeb y  p ra w d ą  było  hasło , w yp isan a  
w ie lk ie m ! l i t e r a m i:  szyb o w n ic tw o  
w k ró tc e  b ęd z ie  w  P o ls c e  sportem  
Ju dow jm .

M n ie js za  o  to. T o  p ie rw sza  
T jrzyg rrw k a , n ied op a trzen ie , o- 
m yłka . W sp a n ia łą  d em on strac ję  
p rzesa d y  i  zu p e łn ie  n ie zw yk łych  
p om ys łów  zn a jd z ie m y  dop iero  w e  
wnętrzu p a w ilo n ów . R o ją  się one 

od f o t o g r a i j i  p o r tre tó w , fo to m o n ­
ta ży , ze s ta w ie ń  c y fro w ych , p la ­
s ty czn ych  w ykresów 7 i  pod  w z g lę ­
d em  tech n iczn ym  m ogą  poprostu  
b y ć  w zo rem , ja k  n a le ży  z o rg a n i­
zo w a ć  p op u la rn y  pokaz. F e rm a  
doskon a ła , ta k  e fek to w n a  i p oc ią ­
g a ją c a , że  b a rd zo  ła tw o  zapom ­
n ie ć  o  t r e ś c i sam ego ookazu.

A  w ia ln ie  tre ść  za s łu gu je  na 
u w agę. O p racow an o  ją  w  ch arak ­
te ry s ty c zn y  sposób. Z a ra z  p rzy  
w e jś c iu  zn a jd u ją  s ię  dwa s to isk a :

na p raw o  d z ia ł nauki i sztuki, na 
lew o ja k b y  „P o ls k a  m ocarstw o­
w a ". W  d z ia le  naukow ym  na 
p ie rw szym  p la n ie  u m ieszczono 
tr zy  w ie lk ie  p o r tre ty  czo łow ych  
postac i p o lsk ie j nauki na p rze  
s trzen i ca łych  d z ie jó w . W  środku 
s y lw e ta  K op ern ik a , z b oków  Cu 
rie-S k łodow ska  i p ro f. fgn a c y  
M ościck i. Z es ta w ien ie  m ów i sa­
mo za sieb ie .

W ok ó ł ty ch  „n a jw ię k s z y c h "  w i­
si cala g a le r  ja  „m n ie js z y c h ". Z a ­
baw n y je s t  do pór sąs iedz tw a , tak  
n aprzyk ład  obok D łu gosza  u 
m ieszczon o  p ro f. A d a m ieck iego , 
teo re tyk a  n au kow ej o rg a n iza c ji 
p racy .

K o p e rn ik  spog ląda  w  tw a rz  
M ic k ie w ic zo w i na p rzec iw  le g łe j 
śc ian ie , M ic k ie w ic z  zaś p a tron u je  
za w ies zo n e j pod n m  k a rc ie  z na­
p isem  „A k a d e m ja  L ite r a tu r y " .  S ta 
now czo żaden  A k a d em ik  n ie  p o w i­
n ien  za g lą d a ć  na v Tystaw ę , je ż e l i  
n ie  chce się zobaczyć  s fo to g r a fo ­
w an ym , potem  w y c ię tym , o k ro jo ­
nym  i n a lep io n jTm  ja k  w  k a r to te ­
ce, c zy  a lbu m ie  u rzędu  ś ledczego . 
Za A k a d e m ją  L it e r a tu r y  osobną 
gab lo tk ę  p ośw ięcon o  R eym on tow i. 
P o r tr e t ,  d yp lom  n a grod y  N ob la
i... p rzek ład  na ję z y k  h eb ra jsk i. 
T en  h eb ra jsk i R aym on ta  sąsiadu ­
je  z  egzem p la rzam i w łosk iego , 
n iem ieck iego  i r o s y js k ie g o  p rze ­
k ładu K a z im ie rza  W ie rzy ń s k ie ­
go.

W. p ok az ie  ro zw o ju  p o lsk ie j m u­
zyk i s łu szn ie  zn a la z ł się. na czoto- 
wem  m ie jscu  po M on iu szce  K a ro l 
S z jm a n ow sk i, a le  pow etow an o  to 
sob ie  od d a jąc  p ie rw szeń stw o  
w śród  m u zyków  p o lsk ich , p op u ­
la ryzu ją cych  n aszą  sztukę za g ra ­
n icą  —  E. M oraw sk iem u . W  r ze ź ­
b ie  rzu ca  s ię  w  o czy  z e s ta w ie n ie : 
W it  S tw osz, D u n ikow sk i i A lfo n s  
K a rn y .

Z d zia łu  n au kow ego  zw róc im y  
się w  lew o , na d ru gą  s tron ę w e j­
śc ia  —  tu  na w ie lk im  fo to m o n ta ­
żu, pom yś lan ym  i  w ykonanym  
bardzo n ow ocześn ie , p a tron u je  
w szys tk im  w alkom  o n iep od le ­
g ło ść  m arsza łek  P iisu a sk i. P a tro ­
na t dosyć obszerny, bc o ga rn ą ł 
sw oim  za s ię g iem  n a w et i R a c ła ­
w ice , p rzed s ta w ion e  w  -fragm en ­
tach  g ło śn e j pan o ram y  ra c ła ­
w ick ie j K ossaka  i S tyk i. W śród  
dat h is to ryczn ych  zw ią za n ych  z 
odzj-skam em  n iep od leg ło śc i w j-pi- 
sano w  jed n vm  sze regu  ro k  w o jn y  
ś w ia to w e j, rok  1918 i rok  1926. 
W o gó le , je ś l i  id z ie  o stronę h is to ­
ryczn ą  i p o lity c zn ą  nie ba rdzo  s ię 
s zczęśc iło  o rga n iza to rom  i p ro ­
jek tod aw com . P rz ed s ta w ia ją c  w a l 
kę o w o ln ość  P o lsk i pod  napisem  
„o r g a n iza c je  n ie p o d le g ło ś c io w e "  
u m ieszczono w y c ią g n ię tą  ręk ę  z 
rew o lw e rem . W ra żen ie , zapew n e 
w b rew  in ten c jom , z lekka  k rym i­
na lne.

O bszern y  p rz eg lą d  ży c ia  P o la ­
ków  za g ra n icą  o tw ie ra ją  stoiska 
u rządzone z dużym  nakładem  p ra ­
cy i p om ys łow ośc i p rzez  In s ty tu t 
S p raw  N a ro d o w o śc io w jc h . D a le j 
—  p rz y  zob razow an iu  w aru n ków  
życ ia  p o lsk ie j e m ig ra c ji uderza 
bardzo  op tym is tyczn e  p rzed s ta ­
w ian ie  stosunków  —  n ic  n ie  s ły ­

chać o b rakach , o k on ieczn e j p ra ­
cy, w szystko  zd a je  się być  w  jak - 
n a jlep szym  stan ie. A n i śladu u- 
cisku w  N iem czech , an i śladu w y ­
zysku w e  F ra n c ji,  an i znaku co­
raz w ięk szego  szow in izm u  na 
Ł o tw ie . W  A m e ry c e  P o la c y  zw y ­
cięsko zw a lc z a ją  k ry zys  —  s ło ­
w em : ty lko  w j'je żd ża ć  do tych
w szys tk ich  ra jó w  em ig racy jn ycń .

W śró d  teg o  je s t  jed en  w y ją te k : 
C zech os łow a c ja . T u  ostro  b rzm i 
tekst n a p isów  p ropagan dow ych , 
m ów iących , że m usim y zn a leźć  
w ła ś c iw y  „o rę ż  w  w a lc e  o n a leż ­
ne P o lak om  p ra w a ". N a  m ap ie  
Ś ląska C ieszyń sk iego  w y ra źn ie  za ­
znaczono p ok rzyw dzen ie  P o lsk i 
p rzy  p rzep row a dzan iu  gran icy ,;

rów n ocześn ie  p rzem ilc za ją c  krzj-w  
dę i n ie sp ra w ied liw o ść , ja k ą  w y ­
rządzono nam na g ra n ic y  Śląska 
G órn ego  i P ru s  W sch odn ich .

W id a ć  w  tem  w iad om ą  rękę  i 
w iadom ą opiekę. N a d  m apą l u ­
s tru ją cą  polską  p o lityk ę  za g ra ­
n iczn ą  czuw a p o r tr e t  m in is tra  B e­
cka.

C zu w an ie  i c zu jn ość  zn ać na 
ca łe j w ys ta w ie . In fo rm a to rz y  z 
„L e g jo n u  M ło d ych " u d z ie la ją  ob­
ja śn ień  -en tu z jas tyczn ych , tr iu m ­
fu ją c y ch , radosn ych  i śc iś le  zgod ­
nych z u fic ja ln ą  lin ją . D o te g o  
stopn ia , że podk reś la  się rów n e  
trak tow an ie  G dańska i G dyn i, 
d z iw ią cym  się te j rów n ośc i P o la ­
kom z N iem iec , fb . ).

Na  ekranach

„ Z e m s t a  P a n a  X “
( . A t l a n t i c " )

Scnsacyjno-kryminalny tem at fil 
mu obliczony jest na gusty prym i- 
tvwne. Scenarjusz naiwny aż do 
banalności —  i zdurmewająco nie­
prawdopodobny, wprowadza znany 
już z szeregu film ów  m otyw : jakiś 
tajemniczy osobnik w  równie ta jem ­
niczy sposób zgładza Bogu ducha 
winnych poczciwców, nie mając w 
tem żaanego koiiK.-etnego celu, i 
kpiąc sobie z całej policji.

Równ:eż i  drug' m otyw : sympa­
tyczny złodziej zakochuje się w  zac­
nej dziewczynie i wraca na dobrą 
drogę, —  nie jest nowy W  dodatku 
wady scenariusza uwida. zniają się 
specjalnie jaskrawo z win; słabiut­
k iej a  chaotycznej reżyserji Edgara 
Selwyn‘a. Tajemniczość posunięta tu 
jest tak daleko, że widzowi chwila­
mi trudno jest zorjentować się, a 
nawet zobaczyć, o co chodzi. Długie 
d ja logi osłabiają tempo akcji, która

Z nauki i sztuki
L i t e r a t u r a

—  W spomnienia o trzech wielkich 
powieściopisarzach. IV Londynie n- 
kazałj' się wspomnienia o Tomaszu 
H ardy ‘m, Jerzym  M ercdith i H en­
ryku James. Napisała je  Am erykan­
ka, Edyta  W harton, która dużo cza­
su spędzała w Europie i znała szo- 
i-eg wybitnych postaci literackich. 
O Tomaszu H ardy ‘m opowiada m. in. 
następującą anegdotę.

H ardy  pierwszą swą, nowelę dru­
kował w  szkockicm czasopiśmie. R e­
daktor zażądał pewnej zmiany. N ic 
wydawało mu się przj'sto,jncm; 
by bohater z bohaterką chodzili ua 
spacer w  niedzielę. H ardy musiał 
posłusznie zmienić niedzielę na dzień 
powszedni, (b )

H i s t o r j a

—  Opłakany stan historycznej pa­
m iątki polskiej w  Lipsku. Kam ień 
pamiątkową-, postaw iony przed 12 0  
la ty  w  miejscu, gdzie 'książę Jór.ot 
Poniatowski podczas słynnej b itwy 
narodów pod Lipskiem  skocz.ył do 
Elstery, znajduje się znowu w  sta­
nie opłakanym. M ałe podwórko nie­
ruchomości przy dawnej ulicy ks.1 .J. 
Poniatowskiego, zamienionej przed 
paru miesiącami na Gottschcdstra.se 
se, na której pomni! się znajduje, 
przypom ina rupieciarnię. Naokoło 
kamienia gromadzone są stare od­
padki budowlane, zgniłe deski etc.

N iejednokrotnie u tutejszych 
władz miejskich podejmowane były 
zc strony polskiej skarania, zm ie­
rzające do skłonienia właściciela do­
mu, n iejakiego Pcusserta,~"clo posza­
nowania naszej pam iątki narodowej. 
W ys iłk i te, niestety, pomimo ofi- 
cjalnj-ch zapewnień, jak  widać z po- 
w jższego, skutku nie odniosły.

Po lon ja  lipska postanowiła zwró­
cić się do konsula R. P. w  Lipsku 
z T>rośbą o poczynienie energicznych 
kroków, któreby położyły wreszcie 
kres niszczeniu drogiego dla nas za­
bytku historycznego.

G e o g r a f j a

—  Delegacja sowiecka na Kongres 
Geograficzny w  W arszaw ie. Delega­
cja sowiecka na M iędzynarodowy 
Kongres G eograficzny w  W arszaw ie
7. bohaterem Arktyku, prof. Schmid­
tem, w j jeżdżą z M oskw j' dnia 19-go

b. m. Oprócz prof. Schmidta w yjeż­
dżają p ro f. Barausk:j, Szokalskii i 
M otylow . P ro f, Schmidt wj-głosi re­
fera t p. t. „Sow ieckie badania A r k  
tyku".

—  K atedra geogra fji kra jów  po­
larnych. N a W ydzia le  G eograficz­
nym Uniwersytetu Leningradzkiego 
tworzy się katedra g eogra fji krajów 
polarnych. W ykłady prowadzić b"da 
prof R. Samojłowicz i p ro f. W . 
W iz.e

F i z y k a

—  Pom yłka uczonego. Przed  mie­
siącom’ ogłoszona została wiadomość* 
żc inż. Odolen Kob lic  wj-krył w ja- 
c-liowskiej (Joachimsthal) rudzie 
smołowcowej nowy pierw iastek Nr, 
93 i nazwał go Bohemium. Obecnie 
inż. K ob lic  ogłasza w j jaśnienie, że 
iu form acja ta polega na pomyłce 
P rzy  bliższych badaniach bowiem, 
przeprowadzonych w  Berlinie, oka­
zało sję, że ruda powyższa nie za 
w łem  żadnego nowego pierwiastKa, 
tylko znaczną ilość wolframu. Inż. 
K ob lic  pomyłkę swą wyjaśnia w ten 
sposób, żc wolfram  w smołowcowej 
rudzie jachymowskicj wykazuje przy 
pewnych reakcjach zjaw iska nienor­
malne.

|—  Rad w  opadach, W h ite i Mac- 
n it f  z Instj-tutu Carnaggie w Wa- 
szjiig ton ie znaleźli cząsteczki radu 
w opadach śniegu i w  wodzie de­
szczowej.

—  K u  czci Skłodowskiej. B raz ju­
lijska Akadem ja Um iejętności urzą­
dziła ostatnio w ielką akademję, po­
święconą uczczeniu pamięci znako­
m itej uczonej polskiej, ś. p. M arji 
Cnrie-Sldodowskiej. W  akademji 
w zię li udział liczni przedstawiciele 
świata naukowego i społeczeństwa 
brazj-lijskiego.

R ó ż n e

—  Udekorowanie orderem polskim 
uczonego włoskiego. W czora j charge 
d‘a ffa ircs  Romer udekorował w 
R zjin ic  komaiulorją Polonia Resti- 
tuta dr. 1  incenzo Usśani, profesora 
filo lo g ji klasycznej na '-Uniwersyte­
cie Rzymskim, wiceprezesa Unione 
Academ iea Na/ionalc oraz wicepre­
zesa Union Academujue Internatio­
nale. P ro f. Ussani jest ezj-nnym 
członkiem rzymskiego stowarzysze­

nia kulturalnego polsko-włoskiego. 
W r. 1933 pro f. Ussani był jednym 
z delegatów na M iędzynarodowy 
Kongres H istoryczny w W arszaw ie.

—  Śmierć na wysokosc: 2 1.0 0 0  
stóp. Członek londyńskiego Aerok lu ­
bu, M . W ilson, znany i  dzielny zdo- 
bj'wca w ielu szczytów, zginął ostat­
nio podczas wjrprawy na M ont E- 
werest. N a  wysokości 21.000 stóp 
został obóz, do którego już nie po­

wrócił.
—  U ta jone życie. Pułkownik John 

Clibborn przesłał Botanicznemu In ­
stytutowi w  Cambridge raport, 
przedstaw iający w jm iki doświadczeń 
z ziarnami pszeniej' sprzed 5000 lat. 
Ziarna tc odnaleziono w  prastarych 
grobowcach indj-jskich. Z zasianj-ch 
183 ziarn wzeszłj- duże, polne lclo- 
sj'. Wj-sokość ich dochodzi do SU  
metra.

grzęźnie co chwila w nieruchomej 
gadaninie.

Przełom w duszy bohatera zupeł­
nie niewyzyskany przez reżysera i 
aktora (Robert M ontgom erry ), zre ­
sztą w  całości rok dobrego. Elżbieta 
Allan, rasowa Angielka, znana już w 
Polsce z film u: „Ich ostatnie spotka­
nie", nie ma w ielk iego pola do po­
pisu w  roli niewiernej narzeczonej. 
Lew is Stone raz jeszcze jest w ytw or­
ny, w  tym  wypadku jako detektjwz 
Scotland Yardu (rzecz dzieje się w 
Londj-nie, zbudowanym w  H olly ­
wood). W ykonawcy Pozostałych ról 
nie wznoszą się ponad szarą popraw­
ność.

Najlepszy jest początek oraz kul­
minacyjna walka bohatera z ta jem ­
niczym zbrodniarzem. Ozdobę film u 
stanowi kilka pięknych zdjęć w bar­
dzo ciekawem oświetleniu.

Nad program dodatki i ciekawe 
aktualności F oxa .

A . Ruszkowski.

W  te a tr a c h
A n g a ż o w a n ie  do te a tró w  T . K . 

K . T „  po p ó łto ra m ies ięczn ych  co. 
d z ien n ych  p ertra k ta c ja ch  z ak to ­
ram i i reżyse ra m i, zo sta ło  zakoń ­
czone. L is ta  za a n gażow an ych  ma 
być w  n a jb liższ j-ch  d n iach  o g ło ­
szona. O sta tn io  zaa n gażow an o  m. 
in. M a r ję  D u lęb ian kę  i M a r ję  M o 
dze lew ską , o raz  są na ukończen iu  
p e r tra k ta c je  lis to w n e  z M a r ją  M a 
licką , b aw iącą  p oza  W a rs za w ą .

Zn akom ita  artystK a , Iren a  S o l­
ska, k tó re j te a try  T . K . K . T . za ­
p ro p on o w a ły  m ies ięczn ą  gażę.... 
400 zł. (m n ie j np. od  M a ch e r­
s k ie j ! ) ,  z e rw a ła  p e r tra k ta c je  z 
dyr. S zy fm an em  i zaa n ga żow a ła  
s ię  do tea tru  A ten eu m , g d z ie  w y ­
stąp i na o tw a rc ie  tea tru  w  sztuce 
B u issona „M a d a m e  X “ .

Zatrucia tankiem węgła
J. W h ite  z am erykań sk iego  in ­

stytu tu  m edycyn y  lo tn ic ze j zw ra ­
ca u w agę  na now e n ieb ezp ieczeń ­
stw o, za g ra ża ją c e  zd row iu  p ilo ­
tów . C hodzi o ch ron iczn e  za tru c ie  
tlen k iem  w ęg la , k tó ry  wydobjwva 
s ię  z m oto rów  sn a lin ow ych  ' i 
p rzen ika  do kabin  sam olotu .

B adan ie  p ow ie trza , k tórem  od­
dych a za rów n o  p ilo t, ja k  i pasa­
że row ie , w yk a zu je  zaw sze  zaw ar- 
to ć  tlenku w ęg la , m n ie js zą  lub 
w iększą, za le żn ie  od kon stru kc ji 
sa m o lo tu . ' W  sam olotach  n iek tó ­
rych  typ ów  g rom ad zi się on w  
tak  zn acznych  ilośc iach , że w e 
k rw i p ilo tó w  s tw ie rd zon o  około 
15 proc. tlenku  w ęg la . Jakko lw iek  
w  stężen iu  tem  nie g ro z i p ilo to w i 
je s zc ze  u tra ta  p rzytom n ośc i, ani 
te ż  inne g ro źn e  o b ja w y  os trego  
za tru c ia , jed n ak  tak ie  system a­
tyczne za tru w an ie  s ię  tlen k iem  
w ęg la  n ie p ozos ta je  bez w p lj-w u  
na zd ro w ie  p ilo ta . W y w o łu je  ono 
różn orodn e zabu rzen ia  n erw ow e, 
p ow od u je  po pew nym  czas ie  a- 
nem ję oraz s ze reg  inn ych  d o le g li­
w ośc i.

Zdan iem  J. W h ite ‘a m ożnaby 
un iknąć tych  p rzyk rych  następstw  
p rzy  n iew ie lk ich  zm ianach  w  kon

is tru k c ji rur, od p row ad za jących  
1 g a zy  sp a lin ow e  n azew n ątrz . W y ­
lo ty  ich  p ow in n y  być tak  um iesz­
czone, aby  tlen ek  w ę g la  n ie  m óg ł 
p rzen ikać  do kabin  p ilo ta  i pa­
sażerów .

—  Badania prehistoryczne na K a ­
szubach. Profesor Uniwersytetu P o ­
znańskiego, znany archeolog, dr. Jó 
zet' Kostrzowski, wraz z asystentem 
swj-ra, p. W icczorowskim , przepro­
wadzi gruntowne badania okolic 
W ie lk ie j W si —  H allerow a w  po­
wiecie, morskim oraz okolic wsi Stę- 
ż.ycj7 wpobliżu jeziora  Radlińskiego 
w powiecie kartuskim. P ro f. K o  
strzewski przeprowadzi prace wyko­
paliskowe na terenach majątku Po- 
‘czeriuno pod W ie lką  W sią  —  B al- 
lerowem i w  Łebczu, pow. morskie­
go. P o  ukończeniu tj-cli prac roz­
pocznie prace badawcze w  Stęż>Tcy. 
P ro f. d i . Kogjjrzcwski spodziewa się, 
że badania, przeprowadzone w  po-v 
wiecie morskim i kartuskim, dadzą 
w iele m aterjaiu prehistorycznego, 
potw ierdzającego teorję profesora, 
żc ziemia kaszubska jest rdzennie 
słowiańska, czemu stale usiłują za­
przeczać badacze niemieccy.

B B

Wśród książek

Powietf tieiekfywna
A n o  ży je m y  ju ż  w  tak ich  cza 

sach : D il l in g e r  n a jw ięk sza  sensa­
c ją . N a w e t  po śm ierc i. Do c ia ła  
za b ite g o  n ie  m ożna się  w p ros t 
do tłoczyć , chusta, um aczana w e  
k rw i ban dyty , s ta je  s ię  n a jw ię k ­
szym  fe tyszem , a rod z in ę  ZDrod- 
n ia rza  pokazu ją  jako  a tra k c ję  .7 
am erykań sk ich  m usie - h a llach .

D z ien n ik i popu la rn e  na hono- 
row em  m ie jscu  zam ieszcza ją  op i. 
sy  zbrodn i, ba, w yd a w a n e  są spe­
c ja ln e  p ism a, p ośw ięcon e  pod ­
ziem nem u św ia tu  p rzes tęp s tw , pa 
mię-tniki z ło d z ie i i w j-ko le jeń ców  
uchodzą za  a tra k c je , są ch w a lon e  
za szczerość, za b ezpośredn iość  
.—  k o led zy  d y g n ita rz y  są rab u s ia ­
m i i z łod z ie ja m i, zd a rza ją  s ię  i 
d j'gn ita rze , k tó rzy  m acza ją  swe 
pa luszk i w  b ru d jij ch m ach in a ­
c jach , w ie lc y  po ten tac i i m agn aci 
okazu ją  się z w jk ly m i oszustam i, 
ja k  K reu ge r .

A n o , tak ie  czasy.

Z a ją łem  się k iedyś  statyst>-ką 
C zyteln ictw a. Ś redn io  około 60 
procen t, to n a jp o d le js zy  k rym in a ł 
i sensacja . P ięk n y  procen t. W i­

dać to ludziom  d z is ie jszym  sm a­
kuje, to  gustom  n a jb a rd z ie j odpo­
w iada.

*
Co rob ić— i ja . żeby  za śv ,ia tem  

c yw iliz o w a n y m  nie pozostać  zb y t­
nio daleko, i n ie  u lec śm ie rte ln e ­
mu, zaśn ied zia łem u  k on serw a ty z . 
m ow i, w z ią łem  s ię do sen sacy jn e j 
lek tu ry . D la  zasp ok o jen ia  c ieka ­
w ości. D la  od k ryc ia  ta jem n ic ze !, 
a tra k c y jn e j s iły , ja k ą  m a d la  nas 
ta lek tura. P rz e c zy ta ło  s ię  sp oro : 
L eb lan ca , W a lla c e ‘a i in n ych  zn a­
kom itych . n ie s te tj' dotąd N ob len  
n ie  odzn aczon ych . H orren du m . 
W ło sy  s ta ją  c z ło w iek o w i dęba na 
g ło w ie . Id jo ty z m y ! B zdu ry . T a k ie  
pom ysły , ja k  h od ow li p a ra so lów  
na Jam a jce . P om yś la łem  ch w ilę  i 
postan ow iłem , od rzu c iw szy  ba ­
last p rzesz ło śc i, w z ią ść  się do n a­
sze j n a jn ow sze j lite r a tu ry  k rym i. 
n a ln e j. M oże  tu b ędz ie  lep ie j. 
O c zyw iśc ie  w yb ra łem  przek ład . 
S podz iew a łem  się t r a f ić  na coś 
in teresu ją cego  T ra fiłe m . S. S. 
Van D in a  „N ie s p o d z ia n k a ". T ru ­
py, tru py, tru py. K re w , k rew , 
krew . W o g ó le  sz lach tu z i m ordow­

nia. B ard zo  c iekaw e D robne n ie ­
pow od zen ia  n ie  p o w in n y  jed n ak  
lu dzi zra żać . B io rę  w ię c  do ręk i 
now ą p ow ieść  d e tek tyw n ą  M ig - 
nona E . E b erh a rta  „G d j m in ie  za ­
w ie ja " * ) .  C zytam . 1

P ow ieść , ja k  p ow ieśc i tego  typu, 
ma za punkt w y jś c ia  w y ja śn ien ie  
zagadk i m ordu . T re ś ć  je j  je s t  ta  
ka. W  p ięć  la t  po m ord e rs tw ie  n ie 
ja k ie go  pana H u b era  K in g e ry e g o , 
córka  zam ord ow a n ego  w obec  n ie ­
w yk ry c ia  sp ra w cy  zb rodn i za p ra ­
sza do m yś liw sk iego  pałacyku , 
na m ie js c e  m ordu, ca łe  to w a rzy ­
stw o, ja k ie  b yło  ow ego  k ry ty c zn e ­
go dnia. C órka bow iem  zg ła d zon e ­
go papy  m a p ośród  osób, k tó re  
b y ły  obecne w  pa łacyku  w  czas ie  
m ordu —  sym patję , osobę, k tó rą  
kocha. Chce w ię c  odn a leźć  p ra w ­
d z iw ego  zb rod n ia rza , p ra gn ie  <upe 
w n ić  się, że ukochany n ie  je s t  
m ordercą  o jca . (B a rd zo  ła d n ie ! 
R ardzo ła d n ie ! ) .  O p rócz  to w a rzy ­
stw a  zosta ł zaproszoną- na w ieś( 
d e tek tyw  0 ‘L e a ry  o ra z  p ie lę g ­
n ia rka  s io s try  zab itego , Sa ra  K ea 
te, k tó ra  je s t  w  zm ow ie  z d e tek ty . 
wem . D e tek tyw  p rzys tęp u je  do 
pracy , to w a rzys tw o  także. O to k o ­

* )  Gdy minie zawieja. Mignon E. 
Eberhart. W arszawa —  1934. Rój. 
Str 276.

le jn o  zo s ta je  zam ordowaną; w  po­
ko ju  daw n ego  w ła ś c ic ie la  jeden  z 
gośc i, G era ld  F ra w le y , a potem  
następny, m łody  M orse. B lady  
s trach  pada na gośc i m ak ab rycz­
nego domu. Z agadka  p ie rw szego  
m ordu n ie ty lk o  n ie  zo s ta je  ro z . 
w iązana, a le  gm atw a  się  je s zc ze  
b a rd z ie j, bo zb rodn ie  zd a ją  się 
w ią zać  i m ieć p ew ien  w sp ó ln y  
cel. D e tek tyw  w y s ila  sw o ją  m ize r  
ną zre sz tą  in te lig e n c ję , a le  n ic ze ­
go doszukać s ię  n ie  m oże, ś lady  
w io d ą  w  różn e  s tron y  i k a żd y  z 
n ich  s ta je  s ię  w  m ia rę  badan ia  
go n ieu ch w ytn y  i n ie is to tn y . S y­
tu a c ja  k om p liku je  s ię  je s zc ze  bar­
d z ie j w obec  od c ię c ia  od św ia ta  
ow ego  pałacyku  m yś liw sk iego  
p rzez  s traszn ą  z a w ie ję  śn ieżną. 
Zabaw a trw a  —  d e tek tyw  o trzy ­
m u je  c ios  w  g ło w ę , p róba u n iesz­
k o d liw ien ia  go n ie  u d a je  s ię  je d ­
nak. W re s zc ie  stan r z e c z y  s ta je  
s ię  o ty le  u proszczon y, że n ik t z 
obecnych  w  pa łacu  poza  sam ym  
detek tyw em  n ie  zo s ta je  w o ln y  od 
pod e jrzeń , n ik t n ie  pos iada  sw ego 
a lib i.

C iekaw w m otyw  o gó ln e j w za ­
jem n e j ob aw y  w H y ltk ic h  gości 
p rzed  sobą, w obec  tego , że m or­
dercą  je s t  ktoś spośród  ich  g ro ­
na —  oddan y  je s t  b lado.

P e ry p e t je  s tra s z liw e . P s y  w y ­

ją , k o ty  je żą  się, to w a rzys tw o  w  
pan ice, p a d a ją  tru py, zn ika ją  
p rzed m io ty  na jrozm a itsze- naw et 
n ieboszczyk  ucieka  z fa ta ln ego  
pokoju . W szy s cy  się  ś ledzą  w za  
jem n ie , nudzą i trudzą . N e rw y  
n ie  dop isu ją , s z c zegó ln ie j pa 
niom  O sta teczn ie  „ g e n ia ln y "  d e ­
tek ty w  od k ryw a  m otyw;, zbrodn i, 
od n a jd u je  je j  m etodę, w yk ryw a  
zb rod n ia rza , k tórym  je s t  J u ljan  
B arre . K om ed y jk a  i o d k ryc ia  de­
tek tyw a , g d yb y  on ży ł i is tn ia ł 
rea ln ie , d ow o d z iły  je g o  ca łko­
w ite g o  n ied o łęs tw a , sa fan du l- 
s tw a  : braku w y ro b ien ia  i ja k ie j­
k o lw iek  in te lig e n c ji.

Z b rod n ia rzem  okaza ł s ię Ju ljan  
B arre , jed en  z k ie ro w n ik ó w  T o ­
w a rzy s tw a , k tórem  za rzad za ł 
p ie rw s zy  zam ordow any, H u o er  
K in g e ry . C i d w a j d żen te lm en i 
ok rad a li w sp ó ln ie  T o w a rzy s tw o . 
In n y  zn ów  k ie ro w n ik  T o w a rz y ­
stw a, F ra w le y , od k ry ł ich  p rz e ­
stępstw a . Z g in ę li w ię c  z ręk i B a r. 
r e ‘a i K in g e ry  i F ra w le y , a potem  
M orse.

C a la  h is to r ja  pos iada  w ie le  sub 
te ln ości. k tó re  ra c ze j nudzą, r, iż 
baw ią . L ic ze n ie  na n a iw n ość  czy  
te ln ik a  i je g o  b e zk ry ty czn y  sąd 
s ię ga  czasam i zada leko. C a la  os­
now a sposobów  w yk on a n ia  zb rod ­

ni kunsztow n ym  aparac ik iem , 
um ieszczonym  w  d rzw iach , a skła 
da jącym  się z rew o lw e ru  i drutu 
do p oc ią ga n ia  za cyn g ie l, je s t  do­
p ra w d y  śm ieszna. T ak ich  pom y­
s łów  je s t  sporo.

W yd a w ca  za p o w ied z ia ł tę  
ks iążkę w  ten  sposób ..N iesam o­
w ite  p rze ży c ia  n a d zw ycza j o r y g i­
n a ln ego  g ron a  gośc i p iękn e j pani 
budzą n a jw yższe  za in teresow an ie , 
n a s tró j d ram atyczn ego  nap ięć .a  
je s t  u w yd a tn ion y  z p ra w d ziw ym  
a rty zm em ". N a le ż y  to w szystko  
rozu m ieć  jako  p ew n ą  przenośr.ię  
poetycką .

A u to rk a  ks iążk i podobno zosta ­
ła  n agrod zon a  na konku rsie  
„S co tla n d  Y a rd u "  za u tw ó r : „G d y  
p a c jen t p rz em ó w i". B yć m oże. W  
żadnym  jed n ak  ra z ie  książka 
obecna n ie  zn am ion u je  zdoln ości 
au tork i n a w e t d e tek tyw n yeh . Jest 
aż nadto p rzec ię tn ą  p ow ieśc ią  
sen sacyjn ą .

D la  ludzi, k tó rzy  ży c ie  u m ie ją  
w yp e łn ia ć  w spuób cudow ny 
len is tw em , b rydżom  i k a w ia rn ią  
—  ks iążka  ta  m oże być za jm u ją ­
ca D la  zm ęczonych , c ie rp ią cych  
na reu m atyzm  i p od ag rę  m oże hyc 
rów n ież , ja k  i d la h is te ryc zek  i 
em erytów ', k o jącym  lek iem  na 
Dezsenność A . S-


